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Środa 24 kwietnia, 1861. JfeC 95.
l*0znań\ 23 kwietnia. W liczbie głosów publi-
cb,; które w różnych krajach Europy ostatnie rzezie 
»awskie w mniéj lub więcój dobitnych wyrazach potę- 
na Szczególną bez wątpienia, zasługuje wzmiankę głos 
jatela i wojownika, który sławą imienia swego osta
mi czasy całą napełnił Europę. Włoski dzieiiflik Di- 
o podaje dosłowny tekst francuski listu, wystósowanego 
z jenerała Garibaldego do znanego rosyjskiego wy- 
ica i publicysty, Aleksandra Hercena, wydawcy londyń- 
go Kołokoła. List ten brzmi:
„Kochany Herceniel Niedawno temu z uwielbieniem 

izięcznością powitano w Europie zniesienie poddaństwa 
osji. Monarcha, który wielkie to dzieło rozpoczął, tym 
¡ym już czynem zdobył sobie miejsce obok najgłośniej- 
:h dobroczyńców człowieczeństwa. Obecnie jednak, z bo- 
¡ą wypowiedzieć mi to przychodzi, dobroczynny ten akt 
miła krew niewínnéj ludności. Powinnością jest tych, 
zy szlachetnemu dziełu przyklaskują, rzucić klątwę na 
nienie najszkaradniejszy zbrodni. Oby pismo twoje, 
e słusznie tak wyśóko jest szacowane w oném roz- 
ém państwie, poniosło słowo spółcźucia włoskiego na- 
i dla nieszczęsnój i bohaterskiéj Polski, słowo wdzię
ki dla owych mężnych wojaków rosyjskich, którzy, 
Popow, woleii skruszyć szpadę swoję aniżeli ją zbro- 
: we krwi ludu, wykrźyk wreszcie oburzenia zbratanych 
dów Europy przeciwko sprawcom hauiebnéj téj rzezi, 
p.) Garibaldi."

N. Pan raczył mianować inspektora budowli wodnych 
ensa w Wrocławiu radzcą budowniczym.

Berlin, 22 kwietnia. Na żądanie ministra- wojny wy- 
' został, jek donosi Gazeta Éoloñsfea, korpusowi 
■dyi rozkaz dzienny, w którym się przypomina oficerom 
łiąski ich stanu w obec osób cywilnych, w myśl zna- 
i rozkazu gabinetowego króla Fryderyka Wilhelma III 
lia I stycznia 1798, w którym ów król na to szcze- 
le akcent kładzie, że obywatele państwa, nie on, armią 
ymują, i że każdego wojskowego zadzierającego z cy- 
:nai czeka kara aresztu, kasacyi a nawet kara śmierci.

X Berlin, 22 kwietnia. Raport sejmowéj kómisyi po- 
kowéj o wiadomym wam wniosku Niegolewskiego, w 
dmiocie jedności terytoryalnéj krajów polskich w gra
li z roku 1772, a na zasadzie postanowień traktatów 
eńskich, przyszedł dziś pod obrady izby poselskiéj. 
ly mówię: pod obrady, używam niewłaściwie tego wy- 
ua, komisya bowiem porządkowa wniosła, ażeby przejść 
irostego porządku dziennego na zasadzie § 53 regula- 
“ izbowego, to jest bez dyskusyi nad eśencyą wniosku, 
tylko po wysłuchaniu jednego mówcy za formą propo
ngo porządku dziennego i jednego mówcy przeciw, a 
'do téj konkluzyi komisyi swojéj przystąpiła; nie było 
t wyczerpujących i w rzecz wchodzących rozpraw wła- 
•icli, ale tylko różne mniéj lub więcej daleko posunięte 
leczki we wzbronioną dziedzinę. Bądź co bądź, opowiem 
mce przebieg dyskusyi dzisiejszej. Sesya zaczęła się o 
Sln!e 10 od innych, P°^zędnej wagi przedmiotów i rzecz 
nosku Niegolewskiego przyszła pod dyskusyą dopiero

P°tudnia; dyskusja przeciągnęła się do godziny 
• trybuny słuchaczów były napełnione i w trybunie dy- 
itycznćj podobnież dużo postrzegano słuchaczów. Mi- 
owie byli w zupełnym komplecie obecui, zaczynając od 
esa rady ministrów, księcia Hohenzollern. Walka par- 
®tarna zaczęła się od harców na polu kwestyi porząd- 

cn i regulaminowych. Poseł M. Żółtowski wystąpił z 
«em przedwstępnym, iż komisya porządkowa przestą- 
“ane sobie zlecenie, potępiając esencyą wniosku Nie- 
"SRiego przez proponowany przez siebie prosty porzą- 
“zmnny, gdy tymczasem izba przekazała jéj była wnio- 
i s° celem rozpoznania, czy jest dopuszczalnym w obec 
TOcyi; rzeczą więc było komisyi objawić swoje zdanie 
“Herze, nie zaś uchylać cały wniosek, nie roztrząg- 
j nawet W swojém łonie materyalnéj jego strony;

, zakończył więc żądaniem, żeby wniosek odesłany 
uo właściwej komisyi, celem rozebrania istoínéj jego 

¡A f sei Berg wyraził mniéj więcej podobne zdanie i 
i«Tj protest przeciwko takowemu postępowaniu

Boseł Waldeck zaczepił raport komisyi z innego 
ta t '• s^dził on3 że szczególnie niewłaściwą jest kon- 

komisyi, ażeby przyjąć porządek dzienny na zasa- 
8 a regulaminu, to jest z uchyleniem właściwej dy- 
J. domagał eię więc ażeby takie obostrzenie ze strony 
j za niebyłe uważać i dać swobodę najszerszéj. dy- 
, “ad samą materyą. Zdaje się, że pan Waldeck dla 
¡ to nastawał, iżby dać sposobność parlamentarnym 
etn1ZW<> -n’k0133’ jest Schultzemu z Berlina (temu 
ioivi S° n‘e^awi)0 V Bydgoszczy się popisywał) i towa- 
itfia’ , uzasadniecia osobnéj poprawki, którą w chwili 
l dyskusyi wnieśli. Poprawka ta miała na celu, żeby 

, ^yjęcia prostego porządku dziennego, wyrzec 
'tiBtvi6’ wniosek -Niegolewskiego przeciwny jest prawu 

Za-bjerał potém głos w przedwstępnej kwestyi 
marszałek izby, by bronić postępowanie komi-

, P mm poseł Bentkowski, by to postępowanie z in- 
JB8zCże niż p. Żółtowski zaczepić stanowiska. Niezna-

jąc blizéj regulaminu izby, nie mogłem dobrze zrozumieć 
subtelnych rozróżnień p. Bentkowskiego, o iłem jednak wi
dział, słyszał i miarkował, ci co na tych subtelnościach 
formy się znają, zdawali, się uznawać jasny wywód p. Bent
kowskiego i przychylać się do jego konkluzyi. Nikt tóż go 
już nie zbijał, zresztą zbijać nawet nie mógł z powodu, że 
izba, przekładając zgnieść liczbą jak racyąmi, wyrzekła za
mknięcie téj przedwstępnej dyskusyi o formę i oświadczyła 
się źa przystąpieniem do dyskusyi nad zwyczajnym porząd
kiem dziennym w myśl wniosku komisyi. Wedle tego wnio
sku jeden tylko mówca miał mieć wolność zabrania głosu 
przeciwko takiemu porządkowi dziennemu, ą jeden mówca 
za nim. Przeciwko zgłosiło się kilku mówców, między niemi 
p. Reichensperger. Kiedy miano między niemi głosować, 
p. Niegolewski zażądał od p. Reifhenspergera, w imię spra
wiedliwości, aby mu tego jedynego głosu odstąpił, co tóż 
Reichensperger uczynił. P. Niegolewski w długiej, blisko 
godzianéj mowie starał Się wykazać, że wniosek jego jest 
dopuszczalny i konstytucyi nie przeciwny, albowiem stresz
cza tylko dawne, znane, niewątpliwe i pó dziś dzień nie- 
zniesione postanowienia traktatów wiedeńskich co do pewnéj 
łączności krajów polskich w granicach z r. 1772; W wła
ściwe uzasadnienie swego wniosku wdawać mu się wedle 
dopieroco zapadłej uchwały izby, nie było wolno; i tak 
wszelako przywiódł lub odświeżył w pamięci dużo cieka
wych szczegółów, odnoszących się do kwestyi polskiéj na 
kongresie wiedeńskim. Połowę przynajmniej jego mowy za
jęło odczytywanie odnośnych dokumentów i korespondencyi 
dyplomatycznych. Pod koniec zrobił mówca gorący zwrot 
do ogólnych stosunków, dawniejszych i dzisiejszych, Polski 
i Polaków; znalazło się tam także miejsce na wyraz obu
rzenia i potępienia rządu rosyjskiego za świeże rzezie war
szawskie, Pa panu Niegolewskim zabrał głos p. Vinvke w 
obronie komisyi i proponowanego przez nią porządku dzien
nego. Mówił, jak się zdawało, niebardzo chętnie i z niewielką 
werwą; od czasu do czasu tylko usiłował wypuszczać na 
posłów polskich strzały swego dowcipu i dyalektyki, ale 
były to w ogóle bardzo tępe strzały albo niepewną rzucane 
ręką a więc celu niedosięgające. Wedle regulaminu nikt 
już więcej do głosu nie miał być dopuszczonym, nie wyj
mując wnioskodawcy i referenta komisyi. Dla ministrów 
stanowi regulamin zawdy wyjątek, to tóż minister hrabia 
Schwerin korzystał z tego prawa, by w krótkim głosie po
wtórzyć znane swoje groźby dawniejsze, które tą rażą roz
ciągnął nawet do jakichś zbrojnych ewentualności, i by w 
obronę wziąć rząd rosyjski za ostatnie krwawe zajścia war
szawskie. Rząd rosyjski, zdaniem br. Schwerina, dobrze 
sobie postąpił i miał zupełne do tego prawo. Zanim przy
stąpiono do wotowania, zażądało jeszcze trzech polskich 
posłów głosu do wzmianki osobistej, celem odparcia róż
nych zaczepek i wycieczek Vinckego. Pierwszy p. Bentko
wski jął odpierać poczynione sobie zarzuty osobiste, ale 
zaledwie do drugiego przystępował ustępu swego odparcia, 
kiedy mu marszałek izby przerwał uwagą, zewu dalój mó
wić nie pozwoli. Po dramatycznóm starciu się p. Bentkow
skiego z marszałkiem, przy któróm wszyscy słuchacze zda
wali się pierwszemu dawać racyą, p. Bentkowski, ulegając 
wyrokowi marszałka, zrzekł się dalszego głosu. W takim 
stanie rzeczy zrzekł się go także p. Niegolewski. Poseł 
Cieszkowski natomiast zdołał zdobyć sobie tyle swobody, 
iż mógł bez przerwania, dobitnie i zwycięsko odeprzeć za
rzut niekonsekwencyi, uczyniony sobie przez p. Vinckego. 
W końcu jednak i on także doczekał się wyrazu surowéj 
nagany ze strony marszałka za zbyt mocne wyrażenia o 
sprawiedliwości jaka jest a jaka być powinna. Przystąpiono 
wreszcie do głosowania i ogromna większość izby powstała 
za proponowanym przez komisyą zwyczajnym porządkiem 
dziennym. Przeciwko niemu byli, prócz Polaków, tylko po- 
jedyńczy członkowie frakcyi katolickiej, feodalnéj i skrajnéj 
liberalnéj (z powodów formalnych, przez Waldecka wyłusz- 
czonych). Poprawka Scbultzego oczywiście wcale pod dysku
syą nie przyszła. Kiedy marszałek ogłosił był już wypadek 
głosowania i rzecz tym sposobem była już załatwiona, 
wśród powszechnego szmeru i hałasu osób wstających, roz
mawiających i wychodzących, ktoś w izbie zaczął coś czy
tać. Wszyscy myśleli, że to następny już przedmiot po
rządku dziennego, to jest jakieś agronomiczne petycye, tym
czasem była to (jak mi późniój powiadano) petycya miasta 
Torunia przeciwko wnioskowi Niegolewskiego, którą refe
rent komisji porądkowćj, jako łączną z dopieroco zała
twionym przedmiotem, odczytywał śród nieuwagi powszech
nej, by wnieść w końcu, aby tę petycyą uznać za załat
wioną przez dopieroco odbyte głosowanie nad wnioskiem 
Niegolewskiego. Poseł Berg dowiedziawszy się o co chodzi, 
wynurzył swoje zadziwienie nad nową całkiem w izbie pra
ktyką, ażeby prywatną petycyą, o któréj nie było nawet 
wzmianki w raporcie komisyi, odczytywać in extenso w 
izbie. Wrażenie caléj téj dyskusyi, którą tu pokrótce na
szkicowałem, było w ogóle korzystne dla posłów polskich 
i można powiedzieć, że wyszli ? niéj z moralnym tryumfem. 
Pomimo najwidoczniej przebijającej dążności ministeryałnych 
menerów izby, aby do dyskusyi nad samąż materyą niedo- 
puścić i caíéj rozprawie jak najciaśniejsze i najmniéj w 
oczy wpadające nakreślić granice, główniejsze jednak pun- 
kta, fakta i argumenta, na których wniosek polski się 
opierał, udało się na jaw wywieść; wszyscy mówcy polscy

mówili jasno, spokojnie, przekonywająco i iubo wcale nię- 
namiętnie, ale bardzo dobitnie a niekiedy gorąco. Izba 
bardzo była tą rażą skąpa w brawach dawanych miąjstjo^i, 
p. Vinckemu i marszałkowi.

Jutro więęzorem ma się odbyć, jak słyszę,( druga se
sja nad wnioskiem językowym Bentkowskiego w łonie k;o- 
misyi do spraw oświecenia.

KRÓLESTWO POLSKtE.

Warszawa, 20 kwietnia. Wyjmujemy różną szczegóły 
z dzienników wrocławskich: Ponieważ rządowi na tómza
leży by nietylko na ulicy stłumić , głos wyrywający się 
z serca, ale i po Kościołach, zatóm wczoraj żądano od sę
dziwego arcybiskup#, by kazał z ambon zakazać śpiewanie 
pieśni po skończonóm nabożeństwie. Tymczasem arcybiskup 
w przytomności prałatów oświadczył tym których namie
stnik przysłał do niego, że żądaniu z dwóch przyczyn za
dość uczynić nie może. Bo raz ze strony ludu nic się 
nie dzieje, coby się sprzeciwiało rytuałowi kościelnemu, 
a powtóre zakaz z ambon stałby się wielce njebespieczny 
dla powagi duchownój władzy, gdyby lud niezważając na 
zakaz, pomimo to w śpiewach i modłach szukał ulgi w cier
pieniach. Otóż teraz się zdaje, że rząd albo policyą i żan
darmów będzie posyłał do kościołów, ąlbo choć kozaków 
z policyą ustawi przededrzwiami kościoła, by łapać tych 
co śpiewali. Wiadomość jakoby rząd 1500 rs. kazał sobie 
zapłacić za pogrzeb owych „dziesięciu poległych“ których 
w fosie pochowano, nie sprawdzą się, przynajmniej co do 
wysokości summy. Sprawa rady municypalnej która pro
testowała przeciwko narzuconym instrakeyom, dotąd nie 
ukończona. Rządowi bardzo przykro się zdecydować, bo 
albo cofnąć wypada jnstrukeye,' przez co by dowiódł, że 
mu trzeba wydzierać każdą okruszynę, choćby opa przez 
samego cesarza była nadaną, albo, jeźlj nie toinie, rada 
się nie zbierze, i nie stanie się zadość wyraźnój woli ce
sarskiej.

W gazetach dzisiejszych czytamy ogłoszenie następu
jące margrabiego Wielopolskiego:

„Z polecenia dyrektora głównego wyznań rejigijnych 
i oświecenia publicznego, podaje się do wiadomości: Qd 
niejakiego czasu, ludzie niespokojni, zapominając q czci 
należnój kościołom i duchowieństwu, oddają się po świąty
niach pańskich, śpiewom, które nietylko, że przez kościół 
nie są aprobowane i rytuałem kościelnym nie objęte, ale 
nawet, nie mają cechy właściwój modłom i pieśniom na
bożnym.

Śpiewy te, niepokojąc umysły ostatniemi wypadkami 
rozdrażnione, podniecają lud do naruszenia porządku pu
blicznego, i to właśnie w tój uroczystej chwili kiedy uczu
cie porządku i ufnego oczekiwania zkądinąd szerzy jgię 
i ustala. To samowolne wprowadzenie do świątyń Bańskich 
śpiewów nieupoważnionych przez władzę duchowną, ubliża 
tój władzy, do którój starodawny® obyczajem ojców na
szych, inieyatywa w tój mierze sf«w$ze należała i należy.

Opierając się na powyższóm, władza duchowna, ró
wnie jaKoteż i świecka, pragną przedewszystkióm, aby ci 
którzy są przyczyną ubliżania kościołowi i porządkowi pu
blicznemu przez samowolne śpiewy, uznali błąd swój i za
stanowić się chcieli nad ogromną szkodą jaką całemu spo
łeczeństwu przynoszą.

Dla wiadomości ich, dodamy i to jeszcze, że w razie 
niezaprzestania tych przywłaszczeń w świątyniach, władza 
idąc w pomoc usiłowaniom duchowieństwa, użyje służących 
jćj prawnych środków do utrzymania porządku jak wę
dzie, tak tómhardziój i po świątyniach Pańskich.“

Nadto wyszedł reskrypt namiestnika, wedle którego 
duchowieństwo jako „urzędnicy“ powinni żądać pomocy woj
skowej, gdyby pieśni tego rodzaju śpiewano. Wątpić je
dnak należy, czy duchowni zechcą przybytki Pańskie uczy
nić widownią gwałtu.

Inne ogłoszenie brzmi:
„Z polecenia dyrektora głównego prezydującego w ko- 

missyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
dla okazanój przez znaczną część uczniów gimnazynm gu- 
bernialnego w Radomiu, niesforności względem zwierzchno
ści szkolnój, klassy IV i V tegoż gimnezyum, <aż do dal
szego rozporządzenia zamknięte zostały. Na pełniącego 
obowiązki dyrektora tegoż gimnazjum, powołany został 
dotychczasowy inspektor Józef Żuchowski.“

Z Modlina słychać, że więźniowie wzbraniają się czy
nić zeznania, dopóki z nimi nie skonfrontują przywódzców. 
Otóż pomiędzy 87 uwięzionymi w skutek wypadków z 8 
kwietnia, brakuje 4 osób najwięcej skompromitowanych, 
które tłumy wzywały do gromadzenia się przed zamkiem 
i do nierozchodzenia się pomimo wezwania. Domyślają się, 
że to są ajenci pewnego stronnictwa nieprzyjaznego Pola
kom, których naturalnie żadna kara nie spotka. Trudno 
sprawdzić o ile domysły te są trafne. Tyle pewna, że mło
dzież akademicka i z wyższych zakładów jako tóż wszyscy 
dobrze myślący na próżno usiłowali przeszkodzić nieszczę
śliwej demonstracji z 8 kwietnia,, i że dla skierowania 
w inną stronę rozgrzanych umysłów nawet improwizowano 
na cmentarzu żydowskim olbrzymią demonstracyą zbratania 
się, korzystając z przypadkowej rocznicy śmierci niegdyś 
dyrektora szkoły rabinów, Ęisenbauma, w tym celu, by 
massy wstrzymać od gromadzenia się w mieście, zwłaszcza
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przed zamkiem. Ale zaledwie liczne zebranie wróciło z cmen
tarza, kiedy krwawe sceny przed zamkiem się rozpoczęły, 
przy czćm nie brakło podżegaczy i podżeganych, którzy 
niejednego wlekli prawie na mięsne jatki. Tak więc różne 
okoliczności nasuwają koniecznie domysł o agitacyi nie- 
przyjaznój.

— Czas zamieszcza korespondencyą z Warszawy z 
dnia 14 b. m. malującą dokładnie obecne: rządy wojskowe. 
Korespondencyą tę powtarzamy dosłownie:

„Nad miastem cięży jeszcze ciągle stan wojenny. Owszem 
zdaje się że panowanie żołnierstwa na dłuższy czas myślą 
u nas przeprowadzić, bo od wczorajszego dnia zaczęto na 
placach zakładać obozy dla wojska. Saski plac, plac Przęd
za mko wy ś. Aleksandra, Krasińskich, pokryte są namiotami. 
Żołnierze a mianowicie oficerowie użyci są do posług poli
cyjnych. Noszących żałobę na kapeluszach oficerowie zatrzy
mują i zdzierają z nich krepę. Chcą koniecznie aby naród 
jęczący w niewoli uznał gwałty, bezprawia i mordy za re
formy i koncesye, przyjął je z radością i miał postać za
dowoloną i wesołą. W tym celu zdzierają gwałtem żało
bę z odzieży, drąc suknie i włosy, bijąc, kolbując i często 
raniąc, a w końcu po takim faktycznym zakazie wydają za
kaz formalny noszenia żałoby. Dzisiaj nie wolno nosić tu 
żałoby nawet po ojcu i matce; nie tylko publicznój ale pry
watnéj boleści okazywać nie można. Lecz zakaz ten obja
wiający jak daleko posunięto despotyzm, okazał zarazem 
światu całemu istotny stan rzeczy. Przekona się Europa, 
przekona się nawet cesarz, że wszelkie okrzyki zadowolnie- 
nia, wszelkie oznaki radości, któremi w uroczystych chwi
lach chciano zakryć istotne usposobienie narodu, jego smu 
tek, cierpienia i oburzenie, były tylko wymuszone siłą 
sztuczne, bo przymuszano do oznak radości zakazywano 
żałoby, co teraz jawnie musiano oświadczyć. Żałoba które 
nikt przecie rozsądnie wzbraniać nie może, bo ona nie za
kłóca bespieczeństwa publicznego, nie zagraża własność: 
prywatnéj ani publicznój, nie szkodzi dobrym obyczajom i 
w żaden sposób nie może być poczytywaną za obrazę ma
jestatu, a więc żałoba która wyżój wskazanym obowiąskom 
nic nie uwłaczała, zadość tylko uczyniła najdroższemu choć 
bolesnemu;uczuciu każdego, ale była widomym znakiem we
wnętrznego usposobienia narodu, przeto uznaną została za 
przewinienie. To jeszcze nie dosyć, bo noszący żałobę nie 
są karani sądownie i prawnie, ale jakby wyjęci z pod prawa 
wszelkiego wystawieni są na wszelkie gwałty, których każdy 
żołnierz dopuszczać się może na nich bezkarnie. Czyż rząd 

•myśli, że sposoby te wywołają pożądane przez niego uspo
sobienie w narodzie? zaprawdę, naiwna to nadzieja. Re- 
presya nigdy nie odniosła żadnego skutku, nigdy jeszcze 
oczekiwanych owoców nie przyniosła. Tyle lat życie u nas 
szukało kanałów podziemnych, aż dopóki podkopawszy w 
fundamencie siłę Bystematu którego się rząd trzyma, nie 
wyszło na jaw wspaniałym i wielkim strumieniem. Rząd 
znowuż otacza życie ciemnością i wpycha go do katakumb; 
znowuź się łudzi i oczekuje od repreByi dobrych następstw. 
Błąd to fatalny i wielce niebespieczny dla rządu. Warsza
wa rozdzielona została na cztery części i te oddane czte
rem jenerałom którzy mają utrzymywać spokój śmierci ba
gnetem. Jenerałowie dowodzący pod naczelnictwem Lipran- 
dego są: Chrulew, Wiesinlnickoj, Mielników i Merchelewicz. 
Każdemu z jenerałów dodano urzędnika sądowego do czy
tania ludowi w razie zbiegowiska ustawy ostrzegającój świe
żo teraz wydanój co do zbiegowisk. Urzędnicy nie chcieli 
przyjąć udziału, a gdy ich zmuszano, chcieli podać się do 
dymiśyi. Wówczas zagrożono im, jak i wszystkim urzędni
kom sądowym, którzyby ośmielili się dymisyą uchylać od 
wykonania obowiąsków obrażających niekiedy sumienie u- 
czciwego człowieka i dobre imię Polaka, że podobny krok 
z ich strony rząd uważać będzie za manifestacyą, za którą 
będą natychmiast odsyłani do fortec, a następnie oddani 
będą pod sąd i surowo karani. Z jednój strony rząd nie- 
pozwala brać dymisyi, a z drugiój każę dyrektorom i na
czelnikom władz zwierzchnich dawać dymisye wszystkim 
tym, którzyby okazali się niezdolnymi do utrzymania po
rządku rządowego i tym którzy są wątpliwego sposobu my
ślenia. Pozbawiono więc takim sposobem urzędników sa
modzielności a nie dozwalając im decydować o swoim losie 
i sumieniu, poddano pod arbitralność i humor zwierzchni
ków takich jak Chrulew, Kotzebue et consortes. Dyrekto
rowie komisyi zalecają urzędnikom nie unikać bynajmniój 
oficerów i żołnierzy, lecz radzą owszem im i ludności wcho
dzić z niemi w bliższe przyjacielskie stosunki. Niedawno 
jeszcze, bo po wypadkach lutowych, rząd niepozwalał ofice
rom z koszar wychodzić i do koszar nikogo z cywilnych, 
choćby najbliższych krewnych, nie wpuszczano. A teraz 
jaka zmiana? zmiana która wreszcie dowodzi, że rząd nie 
wie sam czego się trzymać i dzisiaj zaleca to co wczoraj 
karcił. Dla tóm większój assymilacyi armii z urzędnikami, 
tym ostatnim nakazano nosić mundury i gwiazdki na czap
kach motywując jakoby dla tego, że będą w razie turbo 
wania ludności oszczędzani. Czyż więc jeszcze zamierzają 
wywołać krwawe wypadki? Wątpię jednak czy rozkazy te 
poskutkują, bo oficerowie mianowicie Kostromskiego pułku 
z taką azy&tycką rozkoszą pławili się w naszój krwi, z ta
ką odwagą szli na bój z bezbronnymi, że trudno przypu
szczać aby który urzędnik podał im dłoń przyjacielską. 
Unikają u nas dzisiaj oficerów; na ulicy wstydzą się witać 
znajomych w mundurze. Rząd zwiększa jeszcze liczbę wojsk 
stojących w Warszawie; wczoraj wszedł znowu do Warsza
wy batalion piechoty i huzary którzy po placu krwią zlanym 
z muzyką i śpiewami w tryumfie defilowali. O zamknięciu 
resursy, czytaliśmy w gazetach. Niewinna ta instytucya, 
gdzie się członkowie zchodzili na zabawę i czytanie gazet, 
zamkniętą została za to, że w jój lokalu za wiedzą rządu, 
zasiadała delegacya, dyrekcya straży obywatelskiój i zbie
rała się publiczność dla słuchania protokółów delegacyi. 
Stali goście resursy, dymisyonowani urzędnicy, zwolennicy

preferansa i inni ludzie nie myślący nigdy, o polityce i za
dowoleni ze wszystkiego byle im wygodnego pokoju nie 
mieszano, zniechęcili się także do rządu. Przyznać trzeba 
że rząd posiada zadziwiającą zdolność pomnażania nieprzy
jaciół swoich i niezadowolonych.

„Poczta miejska została także zamkniętą; to zapewne 
także jedna z reform mających na celu pomyślność kraju. 
Zbyteczną rzeczą byłoby dowodzić potrzeby w takióm jak 
Warszawa mieście poczty miejskiój. Ale u nas nigdy na 
potrzeby ogółu nie zważają: pocztę tóż miejską zamknięto, 
bo i ona przewiniła. Wina zaś jój była następną. Po ska
sowaniu Towarzystwa rolniczego, margrabia Wielopolski o- 
debrał mnóstwo bezimiennych listów wyrzucających mu po
stanowienie, na które jak sam przyznał, głównie wpłynął. 
Poczta miejska przyniosła mu owe listy, bo jój obowiąskiem 
jest odnosić według adresu wszystkie listy ze skrzynki. 
Żeby więc czas dygnitarzy na przyszłość nie był zajmowany 
czytaniem listów bezimiennych, poświęcono wygodę dwie
ście tysięcznćj ludności stolicy, jaką jój przynosiła poczta 
miejska. Zwrócono tu powszechną uwagę na artykuł po
słany do piątkowych gazet z Dyrekcyi wyznań i oświecenia, 
w którym władze tłumaczą się i usprawiedliwiają z rozwią
zania Towarzystwa rolniczego. Pierwszy to raz uczuła się 
władza zmuszoną wyłożyć powody swego postępowania i 
dać publiczności objaśnienia. Fakt ten miałby swoję wagę 
i pozwoliłby rokować o postępie władz ku jawności tak ko- 
niecznój w dobrze urządzonóm państwie, gdyby go po
pierały rozporządzenia i postępowanie mające za zasa
dę i cel sprawiedliwość i słuszność. Artykuł ten zreda
gowany zręcznie, z zamiarem rzucenia kości niezgody po
między komitet, a resztę członków Towarzystwa. Ci, co 
nieznają bliżój położenia rzeczy w Warszawie, mogliby są
dzić, że komitet porozumiał się z rządem co do zwinięcia 
Towarzystwa. Widzimy tu wyraźnie intencyą zdyskredyto
wania popularnego i szanowanego prezesa Towarzystwa i 
chęć omylenia opinii co do rzeczywistych powodów, które 
na ten ważny a szkodliwy dla rządu i kraju czyn wpłynęły. 
Artykuł chwali towarzystwo, suboraynacyą jego czzłonków, 
ch zmysł polityczny i powiada, że towarzystwo zostało re- 
jrezentacyą kraju, popierającćm cele polityczno-prawodaw- 
cze, a rolnictwem zajmującćm się podrzędnie. Rząd oba
wiając się, żeby potężne towarzystwo, zbytecznegogwpływu 
na tworzenie i zawiązek nowych instytucyi nie wywarło, 
rozwiązał je. Obawa taka, pozwala wnioskować o tych, 
tak pompatycznie zapowiedzianych instytucyach. Gdyby re
formy rzeczywiście w duchu narodowym i odpowiednio po
trzebom kraju były przeprowadzone, rząd wpływu towarzy
stwa obawiać się nie miałby powodu, owszem powinien go 
był użyć dla zpopularyzowania tych instytucyi i łatwiejsze
go ich uorganizowania. Ale rząd nie myśli na seryo o re
formach, instytucye zapowiedziane w niczóm nie zmienią 
stanu rzeczy i dla tego usunął uorganizowaną opinią pu
bliczną, jaką było Towarzystwo. Dzisiaj rząd nie popiera
ny przez nikogo w kraju i zupełnie osamotniony, nie bę
dzie mógł po zniesieniu Towarzystwa wyrobić sobie gruntu 
i podstawy. Na bagnetach żaden rząd długo opierać się 
nie może, jeżeli pragnie siłę swoję zachować a nie marno
wać jój na próżno, jak dotąd przez lat wiele, na usiłowania 
i lawirowanie pomiędzy skałami niepodobieństwa a nieufno- 
ści. W końcu rząd perspektywą urzędów i godności chce 
sobie ująć członków Towarzystwa. Lecz ludzie, którzy po
siadają szacunek współobywateli i zaufanie kraju, nie ze- 
chcą uczciwemi swojemi imionami osłaniać gwałtów, bez
prawi i mordów, a rząd dzisiaj nie inaczój zaciągnie ich do 
urzędu, tylko przez wyrzeczenie się i uchylenie raz na za
wsze gwałtów i bezprawia, zwrócenie się do sprawiedliwo
ści i szczerych gruntowych reform, a wreszcie przez usu
nięcie wielu teraźniejszych dygnitarzy.

„Dla tymczasowójrady nunicypalnój, wydano nową orgam- 
zacyą, erukowaną w gazetach, z którćj nowy dowód niedo
statecznego pojęcia reformy. Radę municypalną zwołuje 
prezydent przez rząd mianowany, wówczas gdy tego 
uzna potrzebę, a więc może zajść taki wypadek, że 
prezydent przez lat wiele potrzeby zwołania nieuzaa. Gdy 
rada zebraną zostanie, cóż mą robić, czćm się trudnić? oto 
będzie gadać o przedmiotach, o których każę jój mówić 
prezydent, a potóm postawi decyzye, które mogą być nie
wykonane, jeżeli prezydent nie zechce. Jakiż pożytek z rad 
takich? gdzie samorząd miejski, gdzie porządek? Czyż rząd 
zaprowadzając takie cienie instytucyi, będzie usiłował jesz
cze wmawiać w nas i w Europę, że to są reformy mające 
zapewnić pomyślność narodową? Wczorajsze dzienniki ogło
siły rozporządzenie względem organizacyi straży policyjnćj, 
która ma być powiększoną, a zwać Się będzie ^warszawską 
policyjną komendą.“ Organizacya komendy zupe'nie woj
skowa: połowę policyantów rekrutują z ochotników, a drugą 
połowę z armii. W szczegóły tój nowćj organizacyi, nie 
wdaję się, bo musiałbym o ich ujemnój stronie całą kore
spondencyą napisać. Wspomnę tylko, że na straż tę rada 
municypalna nie będzie mieć żadnego wpływu, stanowić ma 
ona bowiem niezależne od nićj wojsko oberpolicmajstra, 
wojsko z charakterem prowokacyjnym, jaki i dotąd miało. 
Otóż znana reforma, która nazwisko i tytuł zreformowała 1 
Naczelnikiem policyjnćj straży został major Boczarski, czło
wiek w Warszawie nieznany. Urzędnicy policyjni i ajenci 
tajnćj policyi posiadają blankiety, upoważniające ich do 
aresztowania lub wypędzania z miasta podejrzanych osób. 
Urzędnik taki, łapie na ulicy, wpisuje nazwisko i takim 
sposobem prawnie aresztuje kogo mu się podoba, kto za 
uwolnienie zapłacić może, lub tóż takich przeciw którym 
najmniejszy cień podejrzenia pada. Do iluż to nadużyć 
władza taka w ręku policyi i wojska doprowadza i dopro
wadzić jeszcze może. W Modlinie zabranych na ulicy 
i w większój liczbie ranionych siedzi 160 osób; ile zaś jest 
w cytadeli, w różnych więzieniach i szpitalach, niewierny. 
Niektórych gwałtem z ulicy do zamku zaciągniętych, po
trzymawszy ich w zamknięciu kilka dni o Chlebie i wodzie

i bez żadnego posłuchania, wypuścili, lecz dziesięć razy;więk 
liczba pozostała w więzieniach. Ci którzy bliżój ®ii „u’— --- ------------
i oka ludzkiego są trzymani, otrzymują lepszy pokara* 
lecz ci którzy dalój do fortec wywiezieni, zaledwo od g|01 tn 
ratują się. Nocne aresztowania odbywają się, pomiędzj *Qn 
nymi aresztowani są: Aleksander Niewiarowski, Florj ffgl 
Niewiarowski, Mikołaj Epsztein, Filipowicz niedawno f 
puszczony z cytadeli i inni których nazwisk nie zdążył ” 
zebrać. Wczoraj na ulicy Elektoralnój w domu obok sziL 
tala św. Ducha, który jak i wiele innych gmachów zaj^2 v 
wojsko, aresztowano we dnie kobietę i mężczyznę. Kot „ ’ 
kobietę omdlałą wepchnęli do zakrytego woza, lud rf. 
„rozbójnicy, matkę od dzieci porywają“ żołnierze kwatt ? »t,
i__ — »A. ntAnanli ; klauna motUjący w szpitalu wyszli, wóz otoczyli i biedną matkę g<jj
zawiedli. Na ulicach aresztują noszących żałobę, ranioi 
lub mających laski okute, za nie noszenie latarki, itp, . . 
czy. Żołnierze zatrzymują po grubijańsku idących i o 
dają laski, oficerowie naciągają je, próbują czy niema w i ?L 
sztyletów i czy nie nabite wiedząc o tóm, że jak Pani" ¡8 
dopuści, to i z kija wypuści. Wczoraj człowieka noaząci
rękę na’ temlaku aresztowali; drugiego wracającego

wtAŚ-l»« m Anłnkin ♦ nlróa na Q ll f-rWałtugrzebu matki w żałobie, także zatrzymali. Gwałty nj,isze
^tają, z tą tylko różnicą, że z początku niejako samowol S. 
przez rozpuszczone żołnierstwo popełniane, teraz zosti L, 
uorganizowane i sankcyą prawną aprobowane. .Prawodai ¡¡, 
tutejszy dostrzegł, że porządek publiczny „nie może F
z dnia na dzień wyżebrywany i na łaskawym chłebie a
mowolności, płochości i nieładu utrzymywany.'^ Jedna'
woż porządek publiczny, pod kierunkiem obywateli ki 
był w jak najlepszym stanie, z godnością i dobrem
utrzymywany, i bynajmniój nie samowolnością, płocho! £SZ( 
lub nieładem jak teraz kierowany. Nieprzyjaciele nasi ’ ff 
śmieli nam tego odmówić. Komitet Towarzystwa 
czego i delegacya miasta stołecznego Warszawy, otrzyn |SZfl
przecież za to z Petersburga, podziękowanie, a namiesl . 
w okólniku swym z d. 9 br. nr. 1839 do dyrektorów gt g g1 
nych wydanym, sam przyznaje delegacyom miejskim 
utrzymania porządku. Dzisiaj „po przywróceniu w kr 
wóm starciu w nowe prawo uzbrojonego porządku 
cznego", oddano go w ręce żołnierzy, a gwałt i hezpij 
ciągle panuje. Cóż począć? w Bogu i w Jego sprawi!j Z[ 
wości nasza nadzieja 1 Modlimy się za pomordowali^, 
braci naszych, a modlitwy nasze kończymy hymnemLja 
przypadającym do naszego teraźniejszego położenia Ąn-( 
coś Polskę.“
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AUSTRYA.
Lwów, 18 kwietnia. Poseł na sejm galicyjski Jan pfj 

wiec z Żywca złożył onegdaj do laski marszałkowskidL^ 
stępujący wniosek: „Na wczorajszóm posiedzeniu wnie: 
sprawę zgody i jedności w narodzie, bez którćj u nas 
ma dobra i pomyślności powszechnój na przyszłość. W; 
sejm zrozumiał, iż to jest sprawa najważniejsza, ważni erta 
w naszóm położeniu niż naprawa statutu sejmowego 
bez tój zgody do naprawy statutu przystąpić nie « 
„Pragnąc aby ta zgoda jak najprędzój przyszła do sko 
czynię wniosek z następujących dwóch punktów skład! 
się: „lino. Wysoki sejm zawezwie tak właścicieli więksijan 
jak i włościan, aby dla szczęścia i pomyślności naszój wi 1CZj 
nćj ojczyzny wszystkie sprawy swoje dobrowolnie zaa»—.
między sobą. Gdzie gminy czują prawa sprawiedliwe prilUięUKJ fi“.*11; ---------- {
sadnione, tam niech właściciele więksi od wszelkichj w 
rów odstąpią, te prawa im przyznają, i to co się g®4o; 
należy, niech im zaraz oddadzą. Gdzie przeciwnie prete 
i żądania gmin żadnój nie mają podstawy słusznej, 
niech gminy od niesprawiedliwych wymagań odstąpią, nft 
Gdzieby na wezwanie wysokiego sejmu spory między1 ilai0 
ścicielami większymi a gminami nie dały się w polWifo 
zagodzić sposób, tam powinny sądy przysięgłych nie«, ¡. 
łalnie na gruncie podług sumuienia i sprawiedliwości ‘ r> j 
strzygać. Sądy te przysięgłych tylko do sporów tycu z 
brane być mają tak z gmin jak i z właścicieli wiRiJ jec| 
W każdym powiecie niech włościanie z gmin wybiorą HflZm 
sędziów a właściciele więksi trzech. Ci sześciu pofflM‘!iyn 
wspólnie zgodzić na siódmego, człowieka znanego Hrez 
wiedliwości, sumienności i tego prezesem czyli supen 
trem obrać. Co ten sąd przysięgłych w sporach JJ 
właścicielami a gminami w‘ sprawie służebnictw o«* 
to ma już pozostać na wieczne czasy, i prżeciw tern»1 Par 
ma już rekursu ani dla właścicieli większych ani dla 
Tym sposobem w jak najkrótszym czasie uczyni się “ bur 
wszystkim sporom i niezgodom, które tylko naszym u ’ r]a 
chęciom na przeszkodzie stoją. Tym sposobem tylą° ’ »eg 
się zawadę do budowania piękniejszćj przyszłości o ski 
wój ojczyzny wspólnój. Jan Siwiec, deputowany z

— Czas charakteryzuje w artykule wstępnym/6 rze 
skład sejmu galicyjskiego: „Dwa posiedzenia ją i

lwowskiego dotąd odbyte, a zwłaszcza pierwsze z ». 
dało poznać, o ile nam się zdaje, dość dokładm »ni 
usposobienia kół poselskich i onych dążności, W ’ »i 
sprawozdań i listów, trzy główne odcieniowały me P Ji 
krajowy, którego skład opisał był naprzód °*8Z ’ ? 
zdawca skreślając charakterystykę izby, a które? aj 
wyraził wymownie poseł Adam hr. Potocki; » p-nile*łi 
ski który szczególnie w przedmówieniach ks. G,nWl 
znalazł swoje wcielenie; i gromadzki który w w 
w głosie posła gminnego Zahorujki. Jeżeli dążność er 
cechują stronnictwa, a jak w zgromadzeniach pari» (tc 
nych zwykle mówią frakeye, to owe trzy pod« 2 v 
można frakcyą krajową, świętojurską i gromad¿««ą 
chodzi nam naturalnie o nazwę, ani się przy mej «r 
chodzi nam o rzecz i o przedstawienie jój tak, J® .#Zn 
z daleka na nią patrząc wydaje. Stronnictwa 
dążnością okazało się być pojednanie i zgw»» 
sił krajowych i wszystkich mieszkańców, pri > '
winięciu wszystkich spraw w kraju, nj* 'im** <
danój przez władzę, bez czynienia ró. ue ml* 1 ‘
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ni, obrządkami, ani społecznemi stanami. Dążność ta 
[bija ze wszystkich przemówień jako tćż z adresu. Jest 
jążność chrześciańska, poczciwa, obywatelska i jedyna 
którą rząd pragnący dobra ludzkości rachować może, 
jnnictwo któreśmy nazwali świętojurskie, okazało zaraz 
wstępie że chce rozbrat między tak zwanym chłopem 
mnami utwierdzić, chce aby chłop został zawsze chło- 
i, a zatóm bez oświaty, bez samowiedzy, a zatćm dalój 
;cze, podległy swoim plebanom, nie tyle w rzeczach 
ry, cobyśmy pochwalili, jak w stósunkach publicznego i 
jizedniego życia. Powiemy całą myśl naszę, bo są chwile 
¡ie to co się za prawdę uważa wypowiedzieć należy, 
ech boli jak chce.“ Owóż wydaje nam się iż wygodnie 
1 używać dla widoków własnych wpływu jaki daje reli- 
jość ludu na Rusi. Jeźli się nie mylimy, stronnictwo to 
atnią stawkę na sejmie obecnym postawiło, bo wiedzie- 
sy znając Ruś dobrze, iż wielu, bardzo wielu proboszczów 
tów do owego stronnictwa nie należy, a odbyte posie- 
enia potwierdziły to nasze przekonanie. Ta wątła i prze- 
jająca siła mogła niektórych urzędników omamić, ale 
zsze sfery rządu nie będą zapewne w takićj partyi du- 
jwnój szukać politycznego oparcia; a wreszcie wiadomą 
jlokrotnćm doświadczeniem stwierdzoną jest rzeczą, że 
thowieństwo zawsze w końcu nadaremnie szukało obrony 
polityce. Stronnictwo nakoniec gromadzkie okazało iż 
¡resem polityki dla niego są, powiemy po prostu, słu- 
nodci. Nic naturalniejszego. Wytoczyłyby się przecie ła- 

« z tego kwestye socyalistyczne, o których się poczciwym 
¡iniakom nawet nie śni, bo oni o kwestyi proletaryatu 

kiego nie wiedzą. Ale zna owe niebespieczne kwestye 
zość oświecona sejmu, i dla tego tóż cieszymy się wi

te w adresie postawioną sprawę gminną, która jest naj- 
toiejszą przeciw socyalizmowi tarczą dla społeczeństwa, 
wsze jednak zdrowego sądu, umiarkowania i dobrych 
i oznaką były głosy które żądały aby poseł Zahorujko 
1 swoję i żądania swoje wypowiedział. Były one niejako 

nówką dla sejmu że winien wziąć w ręce tę sprawę ty-

Esię stosunków włościańskich i takową w duchu spra- 
iwości i zgody na polu gminnóm załatwić. Nie chcemy 

pić że tak będzie. Cóż bowiem za poparcie mógłby 
i znaleść wywołując namiętne żądze ludu lub schlebiając 
kom kilku księży? Czyliż może z kim innym porozu- 
lia się o dobro kraju spodziewać, jak tylko z krajowóm 
mictwem?...“

Wiedeń, 22 kwietnia. Cesarz mianował 56 członków 
isratu dziedzicznych, 39 zaś dożywotnich.
Pragnąc ukołysać Polaków szerzą pogłoskę w kołach 

Kłowych, jakoby cesarz miał zagaić posiedzenia rejchs 
I mową niemiecką i polską, któraby inne słowiańskie 
sprezentowała.
We wtorek 16 kwietnia odbyło się tu w kościele św. 
erta nabożeństwo żałobne za poległych w Warszawie 
fletnia, z bardzo licznym udziałem.

NIEMCY.
hssel 21 kwietnia. W tych dniach umarł tu bylweBter 
lan. Urodzony w roku 1792 pod InBzprukiem, do roku 
iczył się szewstwa; późnićj uczęszczał do gimnazyum 
irackiego, słuchał następie w Monachium tologii, póź- 
prawa. Z kolei nauczyciel domowy, adwokat, jako do
li Heidelbergu, jako profesor w Marburgu wykładał 

w roku 1830 był posłem w Kassel, gdzie układał 
tytucyą. W 1840 uwięziony, w dwa lata po skończonćm 
itwie, w r. 1843, skazany za pomoc w usiłowaniu zbrodni 

na 5 lat więzienia i odsunięcie od katedry,w r. 1845 
miony wyrokiem sądowym, rozporządzeniem administra- 
® do urzędu niedopuszczony. W r. 1848 wybrany na 

był następnie reprezentantem u zwiąsbu niemieckiego 
• 1&50, odkąd zamieszkał w Kassel. Historya jego ty- 

z lat późniejszych służyła dziennikom i patryotom 
leckim .... ••za przedmiot do rozlicznych agitacyi.

.iiZnany muzyk, współrodak nasz Lipiński, dotychczaso- 
ektor orkiestry teatralnój i nadwomćj królewskićj 
inie, z powodu podeszłego wieku, usunął się od tych 
ków.

FRANCYA.
J«yx, 20 kwietnia. Dzienniki dzisiejsze, wszystkie

tJ“, odzywają się w bardzo niełaskawych wyrazach 
oU ,rzeniu- które sprawił Garibaldi wystąpieniem swojćm 
Jflamencie włoskim, a przedewszystkióm gniewają się 
w e5.°i że wojsko francuskie nazwał wojskiem nieprzy- 

tar ^8za^że tego brać mu za złe nie można, al- 
ffli? k tylko polityka cesarza Napoleona stoi Włochom

8( heszkodzie w opanowaniu miasta Rzymu, które jest 
,s»v°Żekn^ s*°bc% zjednoczonych Włoch. Nowe powsta-

Melfi i Neuos, które podług wiadomości dzisiejszych 
¡dści neapolitańscy podnieśli, będą równie bezskute- 

Jak i wszystkie poprzednie, ponieważ usiłowania 
.wł°skiój nie mają żadnćj zgoła podstawy w całości 
1 ly.lko przez pojedyńczych ludzi, mianowicie ofice- 

tojkj lei8z3j armii królewskićj i wyższe duchowieństwo, 
le* 'ni-trane- dak dalece zresztą Włosi już są dojrzałymi 
obj 81 ycznym względem, to pokazały ostatnie posiedze'- 
ifiP ;ęr arne.ntu, który, oddając hołd zasługom narodowego 

n*® dał się nawet przez jego wpływ i powagę po
ty i ao nierozważnych kroków ani tóż do potępienia po- 
«• itia?V<^ra na wskroś patryotycznćj i zbawiennćj, cho-

może pozór zbytecznćj względności, 
git ci/roszura Aumala jest ciągle jeszcze przyczyną roz-

X W08ek’ których jednak, jako wątpliwych, powta- 
zyj J będziem. Co mówiono o liście księcia Napoleona 
Rw z P°wodu owćj broszury, to dzisiejszy Monitor 
prfl?/8! donosi on z urzędu, że książę prosił o znie- 

vU Policyjnego, ale że regularnego biegu praw 
i®* było wstrzymać. Słychać, że wydawca uwolnio-

nym zostanie, ale za to ręczyć nie można. Mówiono także, 
iż prawdopodobnie przyjdzie do pojedynku między obydwoma 
książętami, ponieważ adjutant księcia Napoleona już wyje
chał, aby rozpocząć dotyczące układy, a książę sam na 
jego wezwanie co chwilę gotowym jest do wyjazdu.

— Na wczorajszćm posiedzeniu izby parów w Londy
nie oświadczył lord Wodehouse, odpowiadając lordowi Ellen- 
borough, że wprawdzie gabinet londyński z wielkićm nie
zadowoleniem patrzy na trwającą ciągle okupacyą francuską 
w Rzymie, ale że z drugićj strony Anglia, jako mocarstwo 
protestanckie, nie chce się mięszać do układów, w których 
chodzi także o prawa duchowne papieża. W izbie niższćj 
wyjaśniał lord John Russell ostatnie wypadki na wyspie 
St. Domingo, o których już wspominaliśmy. Podług osta
tnich doniesień, które odebrał gabinet londyński z Madrytu, 
rząd hiszpański jeszcze nic stanowczego nie przedsięwziął 
co do tćj sprawy. Toż samo potwierdza dziennik madrycki 
Correspondencia, zaręczając, że rząd wtedy dopiero 
zezwoli na przyłączenie rzeczypospolitéj dominikańskićj do 
posiadłości swoich, gdy się przekona o rzeczywistćm ży
czeniu ludności.

— Ze Stambułu dowiadujemy się, że Omer pasza, jak 
przewidywano, został już mianowany naczelnym wodzem 
wojska przeznaczonego do Hercegowiny. Słychać także 
że minister serbski Geraczanin przybył do Stambułu, głów
nie po to, aby prosić wysoką Portę o odwołanie załogi tu- 
reckićj z Belgradu.

— Ogłoszone przez jenerała Santana przyłączenie ter- 
ritorium byłćj rzplitćj dominikańskićj (na wyspie San Do
mingo) do posiadłości hiszpańskich, nie obejdzie się bez 
wielkich trudności. Rząd hiszpański lęka się oporu Anglii 
i Francyi, a przedewszystkióm Stanów Zjednoczonych. 
Prócz tego zaprotestował przeciw owemu priyłączeniu na
czelny wódz armii dominikańskićj Joze Cabral i wydał 
odpowiednią odezwę do ludu, a prezydent hajtejski Geffard 
zajął także nieprzyjazne stanowisko przeciw Hiszpanom, 
lękając się żeby się Hiszpanie nie pokusili o zabranie ca
łćj wyspy.

— Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych są bardzo 
groźne; wojna domowa między południem i północą już 
nie do uniknienia, sądzą nawet, że już się rozpoczęła, nie ma 
już bowiem od kilku dni żadnych wiadomości od załogi 
zwiąskowój w cytadeli Pickens będącćj. Z Charlestonu do
noszą, że komendant cytadeli Sumter wezwanym został, 
aby w przeciągu 48 godzin opuścił ją, inaczćj bombardo
wanie się rozpocznie. Rząd w Waszyngtonie robi podobno 
znaczne przygotowania wojenne, a w Nowym Jorku wszy
stko powarzone.

— Wczoraj odbyło się o jedenastćj z południa w Bru
kseli w katedrze św. Guduli uroczyste nabożeństwo .żałobne 
za ofiary srogości rosyjskićj poległe w Warszawie. Wszyscy 
uczniowie uniwersytetu byli przytomni, z Leodyum, Gan
dawy i Luettich przybyło mnóstwo młodzieży uniwersyte- 
ckiój, Belgów, Polaków i Węgrów. Polacy bawiący w Bru
kseli zasiedli ławki chóru w grubćj żałobie. Czcigodny Le
lewel mimo wieku 78 lat i słabości przybył także. Po 
skończonćm nabożeństwie odprowadzali akademicy in cor- 
pore Lelewela do domu, w dowód uszanowania dla niego.

— Odbył się wczoraj na rynku Karuselu przegląd 
wojska w obec cesarza. Występowała trzecia dywizya armii 
paryskićj i departamentu Sekwany. Rezerwa po pierwszy 
raz powołaną została do ćwiczeń; dotychczas ściągano ją tylko 
w przypadkach nagłćj i groźnój potrzeby i musiano ją ćwi
czyć przez długi czas nim ją w pole wysłano. Podług no
wego urzędzenia rezerwiści odbywają corocznie trzymie
sięczne ćwiczenia, a w skutek tego może Francya w tydzień 
najdalćj podwoić swoje wojsko stałe i użyć bez żadnćj 
zwłoki wszystkich żołnierzy, jako całkiem dostatecznie wy
ćwiczonych.

WŁOCHY.
Turyn, 18 kwietnia. Garibaldi już wyzdrowiał. Od 

dwóch dni wstaje i po pokoju się przechadza; dzisiaj ma 
brać udział w obradach sejmowych. Rada gminna d. 15 
odbyła posiedzenie, na którćm zapadła uchwała, ażeby w ra
zie przeniesienia stolicy do Rzymu od rządu wyprosić jako 
wynagrodzenie, by dług miasta przez parlament na dług 
państwa zamieniono, dalój, by Turynowi dano warownią 
z komendanturą wojskową pierwszego rzędu. Gazzetta 
di Torino zapowiada ogłoszenie statystyki zarządu, jaka 
z rozkazu Minghettego wypracowaną będzie. Królestwo wło
skie obejmuje 59 prowincyi, 193 obwodów, 159 powiatów, 
7706 gmin, a 27,728,452 ludności. Tyle się wykazało 
z obrachunku z r. 1858, 59.

Z Neapolu podajemy jeszcze szczegółów kilka o chy- 
bionóm powstaniu. Chwila wybuchu była wiadomo ozna
czona na noc z 5 na 6 tm. Na hasło mieli spiskowi ude
rzyć we dzwony po całćj miasta okolicy, a w mieście sa- 
mćm miał stanąć w płomieniach dom ubogich, Albergo dei 
poveri; równocześnie chciano wypuścić na wolność wino
wajców ze wszystkich więzień. Wśród tak powszechnćj 
zamieszki oddziały dawniejszych żołnierzy burbońskich 
wkroczyć były gotowe do miasta, a przybrane w mundury 
gwardyi narodowćj i broń, powtórzyć noc Bartłomieja. 
Zdawna wszelako o planach tych uwiadomioną była policya. 
Nie przeszkadzając w niczćm przejmowała z Rzymu nad
chodzące podejrzane listy, a wyczytawszy wszystko, ze zrę
cznie odnowioną pieczątką puszczała też listy w miejsce 
przeznaczenia. Gdy spisek cały dojrzał i zupełnie się wy
krył, wtenczas dopiero więzić poczęto. Dzisiaj wszystko 
stłumione; dle większego bespieczeństwa rząd tu i owdzie 
porozsyłał wojsko. W Neapolu nie zakłócono wcale zwy
kłego spokoju; gdzieniegdzie tylko przy aresztowaniu po
wstawały małe zbiegowiska. Wielkie ogólne panuje obu
rzenie przeciw wichrzycielom, których liczba ginie w prze- 
ważającój o wiele ludności, nie pragnącój bynajmniój Bur- 
bonów dynastyi.

Turyn, 20 kwietnia. Na posiedzeniu wczorajszćm izby 
deputowanych ponowiła się burza. Bixio oświadczył, że 
gdy większość izby przychylnie słuchała wycieczek przeciw 
armii południowćj, ujrzeli się spowodowani wyżsi oficerowie 
tej a.rmii, którzy są deputowanymi, podać się do dymisyi. 
Zaklinał dalój rząd, aby przyśpieszył uzbrojenie i pomno
żył wojsko. Armia powinna jak najśpiesznićj być podnie
sioną na 300,000 ludzi i tym końcem nie należy oszczę
dzać pieniędzy. Garibaldi wniósł o uchwałę uznającą de- 
kreta dyktatorskie i nominacye oficerów przez komisyą 
rozpoznawającą ich stopnie, oświadczył jednak, że chce 
pozostawić ministerstwu całą swobodę w powołaniu ocho
tników i organizacyi armii. Dziś toczyć się będą rozpra
wy względem organizacyi armii.

Turyn, 21 kwietnia. Na posiedzeniu dzisiejszćm izby 
deputowanych rozwodził się Cavour nad trudnościami w przy
wróceniu korpusu ochotników, jak tego żądał Bixio. Gdy
by rząd w tćj mierze wydał rozkaz, byłoby to pewnym ro
dzajem wypowiedzenia wojny. Rząd po razy kilka oświad
czył, źe celem jest Włoch połączyć się z Rzymem i We- 
necyą na drodze pokojowój, za zgodą Francyi; Iskra rzu
cona, może w płomień rozpalić całą Europę. Anglia 
oświadczyła, że będzie przeciw każdemu, co da powód do 
wojny. Unikać trzeba koalicyi przeciw Włochom i uwzglę
dniać zdania zaprzyjaźnionych rządów. Ministerstwo nie- 
przyjmuje porządku dziennego Garibaldego. Po objaśnie
niu danćm przez jenerała Bixio, sądzi Fanti, że oficero
wie cofną swe dymisye. Garibaldi zapytuje Cavoura we 
względzie uzbrojenia narodowego. Cavour daje objaśnienia, 
które Garibaldi nie znajduje wystarczającemi. Mówi, że 
wiadomości wewnętrzne jakotćż zewnętrzne niepokoją umy
sły i dla tego żąda reorganizacyi armii południowćj. W koń
cu przyjmuje izba głosami 149 przeciw 77 następujący 
porządek dzienny Ricasolego: izba po wysłuchaniu oświad
czenia ministerstwa nabyła przekonania, że los walecznój 
armii południowćj będzie w jtósowny sposób rozstrzygnięty 
przez ministerstwo; wzmocni i skutecznićj ją połączy z na- 
szemi siłami. -Izba ma przekonanie, że rząd czynnie się 
zajmie uzbrojeniem i obroną ojczyzny i dla tego przecho
dzi do porządku dziennego.

BELGIA.
* Brnksella, 20 kwietn. Onegdaj odbyło się w Brukselli 

uroczyste żałobne nabożeństwo za dusze braci męczenników 
na dniu 8 kwietnia w Warszawie poległych. Wspaniałą 
nawę gotyckićj katedry napełnił tłum rodaków i cudzo
ziemców , przyjaciół naszćj nieszczęśliwćj krainy. Sędziwy 
Nestor naszych historyków, Joachim Lelewel, z narażeniem 
zdrowia swego znacznie nadwątlonego przybyć nieomieszkat; 
również garstka naszych wychodźców w Belgii zamieszka
łych, kilka dam Polek w grubćj żałobie, i liczne grono 
młodzieży naszćj kształcącćj się w Brnkselli, Gandawie, 
Leodium i Lowanium uczestniczyło w świętym obrzędzie. Li
beralny uniwersytet brukselski okazał się tutaj nader przy
chylnym dla naszćj, zresztą w oczach Belgów dość obojęt- 
nćj sprawy. Na wieść o zamiarze żałobnego obchodu, z 
własnego popędu zawiesił kursa w dniu przeznaczonym 18 
kwietnia, i wszyscy jego professorowie wraz z 300 przeszło 
uczniami przybyli powiększyć nasze nieliczne grono, razem 
z nami pomodlić się za tych, co umierając niewinnie, krwią 
swą męczeńską dali świadectwo dobrćj sprawie, ufni w Bogu, 
że na ich grobach dla dwudziestu milionów braci kwiat 
szczęścia zakwitnie. Rozrzewniający zaprawdę był widok 
ten tylu ludzi z różnych stron świata w jednćj myśli zgro
madzonych, łączących kornie modły u stóp Pańskich oł
tarzy. Otucha wstąpiła w nas i wierzym dzisiaj, że są je
szcze na świecie serca nam przyjazne, że jeśli syryjscy 
Maronici znaleźli poparcie i opiekę u Zachodnich mocarstw, 
Europa zapomnieć nie może i niepowinna o narodzie, co 
przez ośm wieków był przedmurzem chrześciaństwa i cy- 
wilizacyi.

AMERYKA.
f Washington, 5 kwietnia. Pisałem swego czasu dosyć 

o secessyi, o jćj tryumfie chwilowym, dziś powiem źe po
wodzenie to niespodziewane nie jest bez szkopułów. Otóż 
w północnćj i górzystćj Alabamie, w Georgii, w Missisippi, 
w Nowym Orleanie, a nawet w Texas silne objawiają się 
opozycye przeciw secessyi. Pan Houston, gubernator w Te
xas, stanął otwarcie przeciw secessyi; w Wirginii wczoraj 
w czasie wotowania secesya nie mogła znaleść większości 
w konwencyi. Z innćj strony Indyanie grasują po Texas, 
śmierć, mord i pożogę szeroko po kraju roznosząc, i niema, 
ktoby ich odparł. Z innćj strony jenerał mexykański Am- 
pudia postępuje szybko ku granicom stanu Texas ogłasza
jąc, że gdy Texas nie należy do unii, dla którćj go tylko 
ustąpiono, więc on chce Texas odebrać jako dawną wła
sność mexykańską. Dodać do tego trzeba zagarnięcie przez 
Hiszpanią Dominiki czyli San Domingo, wschodnio-połu- 
dniowćj części wyspy Haiti, i zbliżanie się wysłanych z Eu
ropy flot francuskićj i angielskićj, wszystko to może tylko 
coraz bardzićj wikłać naszę pozycyą, tćm bardzićj że ani 
Północ ani Południe nie mają dostatecznćj siły, by ode
przeć pretensye, jakie się komuś podoba teraz rościć.

Ważne dla wynalazców postanowienie wyszło tu pod
czas ostatniego kongresu, tj. porównano z krajowcami cu
dzoziemców, chcących brać patents na wynalazki. Kosztują 
one teraz tylko szyi. 50 i dają i przywilćj ua lat 17, 
bez odnowienia dalszego, które zniesiono jako bardzo kło
potliwe.

Wiadomeśei miejscowe i potoczne,
Poznań, 23 kwietnia. Posadę nauczyciela religii katolickiej przy 

leszczyńskim gimnazjum objął w miejsce kg. Pampucha ks. Stanisław 
Niklewski, dotychczasowy wikaryusz w Borku.

— W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły w miesiąc^



I
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marcu r. b. następujące zmiany co do wyższych
sądzie apelacyjnym w Poznaniu: wice-prezesa ------ r- .
Scbwelnitza mianowano pierwszym prezydentem a tajnego natfrauzcę 
sprawiedliwości de R6ge z Berlina wiceprezydentem sądu apelacyjnego; 
radżcę sądu apelacyjnego Wernera przeniesiono do sądu apelacyjnego 
w /Raciborzu, a radzcę sądu powiatowego Crousaza mianowano radzcą 
sądu apelacyjnego; notaryusż, radzca sprawiedliwości Eoyer, umarł; 
referendarynsza Trepliia mianowano asesorem sądowym, a reftrenda- 
ryusza Trachmanna uwolniono na własne żądanie od służby. 2) Przy 
sądzie powiatowym w Grodzisku: asesoiów sądowych Mrozinskiego i 
Hoffmanna mianowano sędziami powiatowemi a sędziego powiatowego 
Elemmego rzecznikiem i notaryuszem. 3) Przy śądzie powiatowym w 
Kępnie: asesora sądowego Połomskiego mianowano sędzią powiatowym 
i w tym charakterze przeniesiono do tutejszego sądu, a sędziego po
wiatowego Granera mianowano rzecznikiem i LOtaryuszem. 4) Przy 
sądzie powiatowym w Kościanie; asesora sądowego V tinnenberga mia
nowano sędzią powiatowym. 5) Przy sądzie powiatowym w Krotoszy
nie i rzecznika i notaryusza- Arnolda przeniesiona z Międzyrzecza do

tutejszego sądu. 6) Przysądzić powiatowymi w Międzyrzeczu: asesora 
sądowego Minskego'mianowano sędzią powiatowym, a asesora sądo
wego Frohńera z obwodu berlińskiego kamergerichtu rz, eznikiem i 
notaryuszem przy tutejszym sądzie. 7) Przy sądzie powiatowym w 
Ostrowie: dyrektor sądu kryminalnego Richter umarł. 8) Przy sądzie 
powiatowym w Poznaniu: asesora sądowego Hogga przysłano z Arns- 
bergu na sędziego pomocniczego ¿o tutejszego sądu. . 9) Przy są
dzie powiatowym w Śremie rzecznika i notaryusza Lisieckiego z 
Pleszewa i dotychczasowego sędziego powiatowego Karpińskiego w 
Środzie przeniesiono do tutejszego sądu a asesora sądowego Els
nera Gronowa mianowano sędzią powiatowym. 10) Przy sądzie 
powiatowym w Środzie: sędziego powiatowego Heuschkego prze
niesiono że Śremu dotąd , a asesora sądowego dra Węclewskiego 
mianowano sędzią powiatowym. 11) Przy sądzie powiatowym 
w Wrześni: dotychczasowego sędziego powiatowego Małeckiego zapo
znania przeniesiono tu jako rzecznika i notaryusza, a asesora bzy- 
mońskiego mianowano sędzią powiatowym. .

— Prezes policyi poznańskiej ogłasza, że z powodu zakładani*

kanału sprowadzającego wodę, ulic* Magazynowa niedaleko ki
najbliżej Bogdanki od poniedziałku dnia 22. b. m. do soboty dnia 
maja dla jeźdźców i wozów zamkniętą będzie.

— Na zakupywanie remontów od 3 do włącznie 6 lat maiącyck 
wyznaczono w obwodzie król, rejencyi poznańskiej i w okolicach i 
tymże obwodem graniczących, następujące o godzinie 8 z rana roap^ 
czynające się targi: dnia 25 kwietnia w Kluczborku, 29 kwietnia, 
Sycowie, 13 maja w Stramhurku, 15 maja w Krotoszynie, 17 maja, 
Gostyniu, 18 maja w Śremie, 21 maja w Kościanie, 24 maja w Cy| 
chowie, 30 września w Gnieźnie, 2 października w Wągrówcu 5 M 
ździernika w Sierakowie, 7 października w Drezdenku, 10 paździen( 
ka w Landsbergu. Zakupione konie na miejscu będą poodbierane 
natychmiast gotowizną zapłacone. Każdy koń zaopatrzony być ni9 
w uzdę nową rzemienną z trwałśm wędzidłem, w uździennicę pnti 
wą i dwa postronki, bez osobnego za przedmioty takowe wynagp 
dzenia.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pożhauitt.

Dnia 22 b. m. o 9tćj z południa roz
stał się z tym światem w Smogorzewie 
pod Gostyniem śp. Tadeusz Gostyński, 
Ó ćzćm uwiadamia 4
[1225] w smutku pogrążona familia.

fes

Zadzierzawione przezemnie lokale tutej
szego kursalu, poważam się na nadchodzącą 
porę jak najgoręcej polecić z tćm zapewnie
niem, że się starać będę życzeniom moich 
szanownych gości wedle sił zadosyć uczynić.

Saizbrunn w Szląsku, w kwietniu 1861. 
[1232] Vogel«

Poznań, 23kwietn. Statystyczne biuro w Bylinie 
podaje ceny, jakie płacono w przecięciu w mieś.. y -
niu 1861 r o targach miast większych za cztery główne
gatunki zboża i perki. Są one podane w sreb

Żałobne śabożefistWo odbędzie się 
nift 25 kwietnia * Gzeszewie za nie

winnie pomordówanych braci naszych 
na ulicach1 Wdiszawy ż dnia 25 i 27 
lutego. [1229]

Folwark Strzyżew w powiecie Ostrze- 
Bzowskim, przy granicy Odolanowskiego po
łożony, obejmujący 700 mórg roli wraz z łą
kami, jest z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższćj wiadomości udzieli chęć kupna ma
jącym podpisany właściciel, w Strzyżewie 
pod Mikstatem.

[1231] Kurnatowski«

Na Bieluik Szląski
.izyjmuje j; Kamieński
[1233] Skład Płócien i Bielizpy w Bazarzp»

Paryzkie owoce kandyzowane, 
dito pómadki,

Serki pigwOwe,
Praliny rozmaite

poleca cukiernia
A. Pfitznera

[1234] Stary Rynek nr «.

Lekki kocz na cztery osoby w dobrym 
stanie jest do nabycia’, każdego czasu mo
żna go obejrzyć na ulicy Fryderykowskiój 
pod nr. 21. [1228]

Nabyte przezemnie dobra Rabin z 
prżyległóściami, W powiecie wrzęsińskim pó- 
łożoirti, mam zamiar sprzedać z wolnćj ręki 
pod bardzo kórzyśtńemi warunkami. Bliż
szych wiłtdómości udzielam każdego czaku.

Salomon Feltenberg, 
[1227] Poznań, przy Starym Rynku.

Wodę kryształową
od Konstantego Biihringa w Berlinie
poleca w butelkach oryginalnych po 3, 6 
i 12 sgr.

SKŁAD FARB
Adolfa Ascba

[1226] ul. Zamkowa, 5.

Erforislie towarzystwo zabezpieczeń 
od gradobicia,

potwierdzonefprźez Najwyższy rozkaz gabinetowy 
d. d. Berlin 24 lutego 1845,

podejmować będzie i ną rok bieżący zabezpieczenia za stósunkowo niskie premie, a to 
ną fundamencie statutu, który współczłonkom na wszelki przypadek zupełne wynagrodze
nia gwarantuje.

Do udzjetenia wykazów rachunkowych za rok 1860, oraz statutów i formularzy 
wnioskowych, jak niemnićj do przyjmowania i sporządzania wniosków o zabezpieczenie 
poleca się:

Września dnia 15 kwietnia 1861.
B. Nowakowski

ajent towarzystwa,
równocześnie ajćht Szląskićgo towarzystwa zabespieczeó od 

ognia i towarzystwa zabespieczeń życia, rent, etc.
£1230] • pod nazwiskiem I<5una w Hali.

Kurs giełdy w Berlinie
dnie, 22 kwietnia.

I żą
dano,

pła
cono.

dnia

Papiery trsskia. j
Foiycz. dobrow...,.—

— rząd...... •■••>«•*
— 1869...........

1866..w.....
—, 1858............
— prem.1865...........

trtdlgi długu Skarb....
— Marcbii...2...'... 

Liaty zast. March...,. 
Prus Wsch......

PomóSf,..

W, Ksk Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie...........
gwar. B....t—. 
Prus Zach......

— rent. March......
— Pómor..............
■i- W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.

V r-f- Nateńskie.....

’ä%plery xagrankxne,
Ajustr. metalL............

Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fl.... 

Rosy. 6 poży, Stiegi...
-rt- 6 poży. Stiegk.

f/’
4%

6
4%

4
3%
3’/,
3%
3%
3?

»J.
"4
3%
3%
3%
3?

4 
4 
4 

) 4 
4

(

M-darió.
pła-

ćońd.

101%
101%
105%
101%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 żł.
— Lis. z.n. wR.S. 
a- Ob.cztk. 500 zł.

Fieniądie.
Frydrychsdory..............

96% Lięjdory,..........................
118% Złota funt, ce!............
87%1 Srebra dito...........
87 %fl Saskie bil. kas..............
90%j Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr- bankn.—. .«•••a«
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od “wesli..

&3%
93%
87%
97%

100%
94%,
88%

•83%
94%
97’
96%
92%
96
96
67%
96%

Akcye kolei ielasnych.
Berfiń.-Anhalt,........ ...
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.- Freib...............

■» DHJDOW« •
Brzeg-Ńiskie.................
KeSlo-Bogumih..........

— pierwoL........ .

401

90

79
92
28
85’/;

113% 
109'/, 
456% 
29 21 

99%

99%
6«’/4j
86’^
4%

117
113
136

50%
42

56

Dolno-Szl.-March— ■ 
Dolno-Szl. kob pob.. 

— pierwot. ..••••• <
P-ółn. Fryd.-Wah.....
Górno-Szl. A. i C.....

— Lit. B..........<
ó6%ll Opol-Tarnowic......,
98 I! Starogr.-Pozn...........

4
4
4

4%
6
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

95’/,

73
83

48%
32%

95’

43®.-
120
106%
32%
83%;

W miastach
W. Ks. Pozn.

psze
nica żyto jęcz

mień owieE perki

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5 Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno 
cf Kępno

82%,
81
80
82%,
86%,
86%,
80

51%,
48%,
52%,
56
50%, 
58%, 
5o %, 
52%,

44%,
32%,
45
45
43 8 „ 
51%, 
46%, 
42%,

25%,
22'°,, 
30%, 
23%, 
27%, 
30%, 
29%, 
27 %,

17%,
18%,
20
16%,
16%,
20%,
19%,
20

25—%, czerw.-lip. 25%, lipiec der. 25% ul. | 
Olój raspiewy: w miejsc:) ICO funtów 11 pł., , 
kwieć, i kwiec.-maj 10’/,—”/„, maj-czer. 10%-n, 
tai. pł. Olój lniany: w miejscu 10% tal, Óki 
wita: w miejscu 8000% Trall. bez beczki 
”/,« pł., na kwieć, i kwiec.-maj 19’/,—20, m»j-c! 
19”/,4—20%,, czer.-lipiec 20%—%«, lip.-sier. 20 
sier.-wrześ. 20’/,— %, wrz.-paźd. 19%,- paś 
list. 18»/,-% tal. pł.

Wrocław, 22 kwietnia.
Na targu:

13 pr. pruskiej 
8 W. Ks. Pozn. 
5 pr. brandenb. 
5 pr. pomorsk. 
13 pr. szląskiej' 
8 prow, saskićj 
13 westfalsk.
16 nadreńsk.

88%,
82%,
91
94»%
80%,
87%,
9,2’/,, 
100%,

47%, 40
53%, 43%,
53%, 51
54%, 44
57 %., w/„
56'°t, 49,%,
60 5o6/„
67%, 58%,

24%,
27%,
31%,
29%,
29%,
30%,
33%,
34%,

’/u 
18%, 
17 %, 
23%, 
24%,
19’
36
38

ffrByfoylS d« R’ffiäBias.KS®«
Dnia 23 kwietnia. .

Bąiar: Wł. dóbr Szułdrzyński z Lubasza, Radoński 
z Dominowa, pani hr. Kwilecka ż Dobrojewa.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr pani TobiafelH 
z Zdziechowy, pani Schrader z Wrocławia, prob. 
Rymarkiewicz z Kotliny, kupiec Smid z Królewca.

Myllusa Hotel Drezdeński : Wł. dóbr br. Bmński z 
Glesna, kupcy Oldemeyer z Lipska, Schröpfer z 
Moguncyi, Büchembacher z Fürth, Voigt z żoną z 
Grudziądza, Bebrens i Tobias ż Berlina.

Bnsofca Hotel Rsymstel: Wł. dóbr Strauven z Pawło
wa, Materne z Chwałkowa, insp Braunschweig■ z 
Magdeburga, kupcy Fränzel z Wrocławia, Apitz 
z Berlina. ,. T .

Rotel du Hord: Wł. dóbr Koczorowski z Jasina, 
Wilkoński z żoną z Morki, Beńas z Szelejewa, 
ks. Marcinkowski z Przementu, akad. Sławski z

Oehmiga*Hotel Francuski: Kapit. Müller z Wrocła
wia, kupcy Cnuppius z Szczecina, Jacobshot z 
Berlina, Kleine z Królewca.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Wendland z Nowe
go folwarku, Radoński z Bieganowa, kupiec Kem
piński z Offenbachu. „ . . .

Hotel Paryski: Wł. dóbr Chełnoićki z Gosciejewa, 
Jordan z Różagóry, Topiński z Rusocina, panie 
Gołcz z Bartodzia, Morawska z Cinina, guwern. 
Kuklińska z Rządkową, kup. Winżewski z Wrześni.

4-W imiwmeSci aumttlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 23 kwietnia.
Zyto: ceny niezmienione, przy słabym obrocie, 

na kw.-maj 41’%, żąd., maj-czer. 41'%,, czer.-lipiec 
42% tal. pł. Okówita: obrot niezhacżny, z beczką 
na kw. 19% żąd., maj 19%,—%, «zer. 19’%« pł., 
lip. 19% tal. żąd.

Berlin. 22 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—83 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 49—47, ńa 
włefeebną odstawę i maj-czerw. 45’/,—46%, czer.-lip. 
46%-—%, lipiec-sier. 4«%—47 tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 38- 44 tal. Owiec w miejscu 1200

i I -i
I %1 łV

dano.
pła

cono.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

śred.

81
58
45
■Ź9
58

pośled,
sgr.

70--8Ö 
70- 78. 
53-58 
4Ó-43 

'25-28

piękna 
sgr.

86-91 
86—88 
61—63 
48—51 
31—32 
61—63

Zyto: wyp. 1000 cent., aa kw. ki 
maj i maj-czer. 47 żąd , czer.lip. 47—%, lipiec-u 
47% tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 300 centns 
w miejscu 10%, żąd., ńa kwieć. 10% pł, kwieć 
10’/,, maj-czer. 10%, czer.-lip. 10% żąd., 10% 
wrześ.-paźd. 11% tal. żąd. Okowita: w mię 
19% pł., na kwieć, i kw.-maj 19%, żąd., maj czet 
19%, pł., czer.-lip. 20 żąd., lipiec-sier, 20'/, tal. 

Szczecin), 22 kwietnia.
Na giełdzie: Pszenica: po eonach stalsijcl 

wyższych, w miejscu żółta 75—88 tai. wedle jd 
ści, na wiosenną odstawę 89%—%, maj-czerw 
i czer.-lip. 84 tal. pł. Zyto: ceny słabsze i niżą 
w miejscu 41 %—44%, na wiosenną odstawę 43’/
44, czer.-lip. 44’/, tal. pł. Jęczmień: bez obri 
Owies: w miejscu 25%—27 tal. pł. Groch: na] 
szę 44, do gotowania 47 tal. pł. Olój rzepjioi 
w miejscu i na kw.-maj 10”/„ żąd., 10% pł-, 
czer. 11 żąd., 10% pł., wrześ.-paźd. 11% pł., 11 
tal. żąd. Olój lniany: w miejscu z beczką i 
tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 19')
% pł., na wiosenną odstawę 19’%, pł., maj-« 3 
19’%, ząd., czer.-lipiec 20% żąd., lip.-sier. 20%| |y 
sier.-wrze. 20% żąd., wrz.-paź. 19 tal. pł.

Bydgoszcz, 22 kwietnia. 
Pśzenica: 63—80. Zyto: 36%—40..

32—38. Jęczmień: wielki 30—36, mały 24- 
Okowita: 8000% Trall. 20 ta). Perki: szefel 
sgr.

Wełna.
Berlin, 21 kwietnia. W ubiegłym 

sprzedano znaczną część wełny, bo około 3i 
narów, z których 2000 zakupili krajowi fabryk 
sukna, 1000 cent, zaś przędzarze. Lubo uspo>o 
nie dla wełny polepszyło się w skutek jarmarkt 
skiego, ceny nie były jednak wyższe jak dotycz 
sowę ,i tylko dobre gatunki odchodziły po effl 
jakie dotąd osięgnąć rjie było można, rosyjska i 
psuta była nawet tańsza. Pod względem najbliżsi 
targów nie wierzą już, a uajmniój fabrykanci, w) 
niskie ceny.

Wrocław, 22 kwietnia. Od początku Wti 
sprzedano po niezmienionych cenach około 2200« 
wełny wszelakich gatunków. Rosyjską wełc? . 
owcy w fabrykach praną kupował głównie prę? fej, 
pewien i handlarz z Saksonii, lepsze poznansi 
polskie wełny krajowi kupowali. Składy nsizif 
cze są dosyć znaczne, mianowicie znajduje się f 
cze zapas szląskićj, poznańskiój i polskiej velt] 
dnostrzyżnój.

n- pfa-S
% dane. CODO.

100%

Akcye Szlą8klch kolei I
telaznych. %

ki

7 i
Gri J1*

*4"
dano.

fi

len
Pi

!ti

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw...- 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ................
Kiólew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank..___
Szląsk. Stów. bank....

Akcye pnemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia................ ....
Magd, assék. ogn........

Obllgacye x 
plenssit

Beri.-Anhalt.
— ■

Beri.-Hamb......j.....
— IL Em........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Lit C...........
— Lit D,...••••.

Berl.-Szczeciń........
— D. Em..........

Koźlo-Bogumin........
— HI. Em.........

Dolno-Szl.-March... 
• — konwen........ .

— — III. ser.
— — IV. ser.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4V,
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

69

59

420

114%
82
87%
80%

491%
84
59%
78
70
81%

122%
78

-i-i

16% 
103'/J

97%
100%
103

94%
100%
100%
101
88%

86%
94%«

. 63%
91%

100'/,
w PoznaniuN&kłmtan i czcionsmi Ludwika Merebacba

Półn.-Fryd. - Wilh........
G6rn.-Szl. Lit A........

— Lit B.j..............
— Lit D........
— Lit. E.,...,........
— Lit F..:—••••»•••'

Starog.-Pozn.,..........
— II. Em,.......«.,

3%
4

4%

81
88
76%
94%

Freiburg........................
— now. Ends.........

— Obi. z praw, pierw.

Głog.-Zęgan...............
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-S«L-March.......

— zpr. pierw......

4
4
4

4%
4
4
4
4

I. ■-

87””
/'a

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 22 kwietnia,

Papiery 1 plenlądie.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Polskie bil. bank.......

Austr. banknoty....*,..
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe........... ..o-
nowe «•••••••«••• •

— Listy Rent,....
Szląskie Listy Zast...

— nowe Lit A,...
— nowe....
— Lit B.............
— Lit C..„..••••«••

Listy Etónt.....
— Oblig. prow*.,..

Polskie Listy Zast......
— now. Emis......
— Oblig. skarb....

— obl.czajstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród, 
i/inerwy akcye............

— tow. assek. ogn.

87

93%

108’/,

Górno-Szl. Lit A. i C. 3%
Lit *B.,..<

— obL pr. pierw.
3%

4
3%
4%

4
4

4%

119%

7«% 
95% 

i 32'
' - ó

Opól. Tarnów...............
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